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Od Autorki

W 1874 roku arystokraci z Anglii i innych krajów europejskich masowo wyjeżdżali do Ameryki w poszukiwaniu bogatych żon. W taki to sposób wiele amerykańskich dziedziczek wielkich fortun poslubiło utytułowanych Europejczyków.

W XIX wieku Elizabeth Astor, córka Johna Jacobsa, wyszła za mąż za hrabiego Vincenta Rumpffa. Potem nastąpiła cała seria ślubnych kontraktów. Między innymi związek małżeński zawarli wtedy Jenny Jerome i Randolph Churchill.

W następnych latach bogate panny z całej Ameryki przybywały do Anglii. Większość z nich pochodziła z nowojorskiej Piątej Alei. W 1904 roku panna Goelet poślubiła księcia Roxburgh. Hrabia Yarmouth został markizem Hertford dzięki temu, że wraz z ręką bogatej panny dostał okrągły milion dolarów, który dopomógł mu w zdobyciu tytułu. Najsłynniejszym jednakże manazem był związek księcia Marlborough z Consuelą Vandcrbildt, która poszła do ołtarza niechętnie, zmuszona do tego przez ambitną matkę.

1
1882
Tilia ze smutkiem rozejrzała się po salonie. W rogu pod sufitem dostrzegła oddartą tapetę, a na suficie wykwitłą kolejną plamę wilgoci. Jeszcze wczoraj jej tam nie było. Tilia westchnęła. W obecnej sytuacji nie miała szans na dokonanie choćby najpotrzebniejszych napraw.
Obawiała się, że – podobnie jak to się stało z innymi wnętrzami – sufit salonu z dnia na dzień będzie w coraz gorszym stanie, że się w końcu zawali. Myśl ta przygnębiła ją jeszcze bardziej.
Podeszła do okna i wyjrzała na zaniedbany ogród. Jedynie stare dęby w parku były piękne jak zawsze. Pod nimi rozpościerał się przepyszny dywan ze złotych żonkili. Wiosna budziła nadzieję, to prawda, ale, niestety, z każdym rokiem sprawy przedstawiały się coraz gorzej.
Kładąc się spać poprzedniej nocy, Tilia zastanawiała się z rozpaczą, jak uda się im przetrwać. Nie chodziło tylko o nią. Był jeszcze Roby oraz dwoje służących, ludzi w podeszłym wieku. Ostatni, jacy pozostali w pałacu.
Coblinowie mieszkali w Staverly Park od ponad czterdziestu lat. On zaczynał jako czyścibut, ona była wtedy pomocą kuchenną. Stopniowo pięli się coraz wyżej w hierarchii stanowisk służby, aż w końcu ona została kucharką, a on kamerdynerem. Było to za życia rodziców Tilii. Coblinowi podlegali wówczas trzej lokaje, a pani Coblin miała do pomocy trzy dziewczyny kuchenne i dwie pomywaczki.
Dawne dobre czasy! Jakże często Tilia słyszała te słowa! Teraz sama miała ochotę je wypowiedzieć. Jak cudownie wyglądał dom w czasach jej dzieciństwa! Matka urządzała tu przyjęcia i bale. Powozy zaprzężone w piękne konie zajeżdżały sznurem przed drzwi frontowe, zwożąc tłumy gości. Damy miały na sobie lśniące klejnoty i najmodniejsze suknie.
Wyglądającej ukradkiem zza poręczy schodów Tilii panowie i panie w balowych strojach zdawali się istotami z bajki, a matka, w słynnym rodowym diademie na głowie, bez wątpienia była królową Elfów.
Z bólem myślała nieraz, że to wszystko minęło bezpowrotnie niczym cudowny sen. Diadem pozostał wprawdzie wśród rodzinnych skarbów, ale tak wiele innych rzeczy trzeba było sprzedać.
Losu tego uniknęły portrety rodzinne oraz większa część sprzętów z wyposażenia pałacu, dzięki zastrzeżeniu w testamencie, uczynionemu w najlepszej wierze przez jednego z antenatów Tilii, który pragnął uchronić majątek przed podziałem. Nie naruszone pozostały rodowe srebra, piękne intarsjowane meble, słynna kolekcja zbroi rycerskich oraz niezwykle cenne białe kruki w bibliotece.
– I czy można mówić o pożytku, jaki z tego wszystkiego ma mieć mój syn, skoro nie mogę sobie pozwolić na syna! – wykrzykiwał gniewnie Roby podczas kolejnych wizyt w domu.
Mieszkał na stałe w Londynie, gdzie prowadził dość wesołe życie, choć zupełnie nie stać go było na to. Od dawna żył na koszt przyjaciół. Londyńskie damy były zachwycone, mogąc zapraszać na przyjęcia przystojnego, nieżonatego baroneta. Natomiast Tilia, panna z dobrej rodziny, lecz bez posagu, nie była atrakcyjną partią, więc nie liczyła się pod względem towarzyskim. Nie miała zresztą nawet odpowiedniej sukni, by móc być przedstawioną w pałacu Buckingham. Dlatego też, podczas gdy Roby wesoło spędzał czas w Londynie, jego siostra samotnie mieszkała na wsi.
Dotąd nie uskarżała się na swój los. Miała konia, na którym odbywała długie przejażdżki, i czuła się całkiem szczęśliwa. Teraz jednak nadeszły takie dni, kiedy nie było za co kupić jedzenia. Wpadała w coraz większą rozpacz.
Doskonale wiedziała, że proszenie Roby’ego o pomoc mija się z celem. Podejrzewała, że brat ma długi – choć się do tego nie przyznawał – nawet u krawca. Ani ona, ani Roby nie mogli zwrócić się ze swoimi kłopotami do nikogo z rodziny. Krewni albo wymarli, albo sami znajdowali się w trudnej sytuacji.
– Czy Staverly’owie rzeczywiście byli kiedyś bogaci? – spytała Roby’ego podczas jego ostatniej wizyty.
– Pierwszego baroneta stać było na wybudowanie tego domu – odparł brat. – Jego następcy powiększali rodzinną rezydencję, a nasz drogi dziadek, bodaj go dunder świsnął, wydał na nią fortunę!
– Czemu zbudował tak wielki dom, skoro nie miał pieniędzy, by go utrzymać?
– Pewnie wydawało mu się, że ma dużo – odparł brat. – Papa, kiedy odziedziczył po nim majątek, też sądził, że jest zamożny.
W głosie Roby’ego zabrzmiała nuta pogardy. Zawsze tak było, kiedy mówił o ojcu. Tilia rozumiała jego gorycz.
Sir Osmund Staverly, piąty baronet, był uroczym mężczyzną o ujmującej powierzchowności. Uwielbiał wygodne życie i dobrze czuł się w swojej posiadłości, dopóki żyła żona. Po jej śmierci wrócił do obyczajów z lat młodości.
Tilia niewiele wiedziała o życiu ojca. Słyszała, że spotykał się z aktorkami, które z jakichś niejasnych dla niej przyczyn kosztowały go majątek. Sporo wydawał też na konie. Niektóre przywożono do Staverly, ale większość z nich można było oglądać jedynie na wyścigach. Mówiono, że nigdy nie mógł powstrzymać się, żeby jakiegoś nie obstawić.
– Wydał wszystko – powiedział Roby – na zbyt wolne konie i za szybkie kobiety!
Nie do końca rozumiała, co miał na myśli. Wiedziała jedynie, że ojciec pozostawił ogromne długi, że zginął w pojedynku, który miał coś wspólnego z jedną z kobiet określonych przez Roby’ego jako „za szybkie”.
Królowa Wiktoria zabroniła pojedynków, ale po cichu wciąż się odbywały. Tilii łzy napływały do oczu, kiedy myślała, że jej czarujący, najmilszy ojciec wyruszył o świcie do Green Park po własną śmierć. Mężczyzna, który go zabił, aby uniknąć kary, wyjechał za granicę. Za trzy lata będzie mógł wrócić bezpiecznie. Natomiast sir Osmund nie wróci już nigdy.
Śmierć ojca była dla niej i dla Roby’ego, który właśnie kończył Oksford, ogromnym przeżyciem. Roby’emu nigdy nie przyszłoby do głowy, że w takich okolicznościach zostanie sir Robertem Staverly, szóstym baronetem.
– Baronet bez jednego pensa! – powtarzał w bezsilnej złości.
Wierzyciele ojca zgodzili się niechętnie na umorzenie części długu, ale mimo to, by ich zaspokoić, trzeba było spieniężyć wszystko, czego nie obejmowała specjalna klauzula.
Poszła na to część obrazów, na ścianach pozostały po nich smutne, puste miejsca. Tilia i Roby sprzedali także część ziemi, która – na szczęście lub na nieszczęście – jako dokupiona w ciągu ostatnich pięćdziesięciu łat, nie wchodziła w skład zastrzeżonego majątku. W wyniku tej transakcji rodzeństwo utraciło trzy, przynoszące największe dochody, farmy oraz najżyźniejsze pola. Ocalały jedynie ukochane lasy Tilii, których nie można było sprzedać. Pozostały pastwiska, ale zabrakło koni, które można by na nich wypasać.
Była jeszcze wioska, gdzie mieszkali dawni służący z pałacu. Odchodząc na emeryturę za wierną służbę otrzymywali niewielkie domki; teraz znajdowały się one w równie opłakanym stanie jak Staverly – dachy przeciekały, w oknach brakowało szyb, a furtki do małych ogródków wymagały naprawy.
– Wstydzę się pokazywać w wiosce! – skarżyła się Tilia Roby’emu, który odwiedził ją przed sześcioma miesiącami.
– Jeżeli nie będę miał nowego stroju wieczorowego – odparł niewzruszony – nie będę mógł przyjmować zaproszeń na kolacje. A wtedy umrę z głodu!
– Cóż zatem robić? – pytała Tilia z rozpaczą.
– Bóg jeden wie – odparł. – Ja nie mam pojęcia.
Wyjechał do Londynu i zabrał z sobą dywan, w nadziei, że sprzeda go za kilka funtów. Na szczęście dywan nie znajdował się na liście przedmiotów zastrzeżonych.
– Pewnie gdybym zabrał stąd diadem i chciał go sprzedać, ktoś by to odkrył natychmiast – medytował Roby. – A zastawiwszy go, dostałbym całkiem okrągłą sumkę!
Tilia wydała okrzyk przerażenia.
– Nie możesz tego zrobić! Ten okropny prawnik, który z jakichś niewiadomych powodów został wykonawcą testamentu, przyjeżdża tu co trzy miesiące i sprawdza, czy niczego nie brakuje!
Przestąpiła nerwowo z nogi na nogę.
– Wtyka nos wszędzie! Nienawidzę go! Kiedy przyjeżdża, wychodzę z domu na cały dzień.
– Robi to, co do niego należy – powiedział Roby. – Kiedy pomyślę, ile warte jest pierwsze wydanie Szekspira, mam ochotę zaryzykować awanturę!
– Wywołałbyś skandal – odparła Tilia. – Wiesz doskonale, że gdyby wiadomość o czymś takim przedostała się do gazet, te wszystkie wielkie damy, u których spędzasz tyle czasu, skreśliłyby cię z listy gości.
– Te wielkie damy, jak je nazywasz – odparł Roby – zapewniają mi obiady i kolacje. A ja już tak nisko upadłem, że nie stać mnie nawet na śniadanie!
Tilia pomyślała, że jej nie stać na żaden posiłek. Gdyby nie króliki, gołębie i kaczki, ona i Coblinowie chyba umarliby z głodu. Ojciec nauczył ją strzelać, kiedy była małą dziewczynką. Choć szczerze nienawidziła zabijania, musiała polować w łesie, by zdobyć pożywienie.
Mimo dokuczliwego reumatyzmu Coblin uprawiał ziemniaki i jakieś jarzyny. Rosły wśród chwastów w pięknym niegdyś i zadbanym warzywniku. Trudno było staremu człowiekowi podołać tak ciężkiej pracy, toteż coraz częściej Tilia zmuszona była jechać do lasu na polowanie. Inaczej domownicy by głodowali.
– Tak dalej być nie może – powtarzała sobie.
Ale czy było jakieś wyjście? Nic nie przychodziło jej do głowy. Modliła się nieustannie, lecz Bóg jakby o niej zapomniał.
Rozejrzała się po salonie. Jak pięknie tu było, kiedy matka przyjmowała gości! W kryształowych żyrandolach płonęły cienkie świece, wszędzie stały kwiaty przyniesione z oranżerii. Matka bardzo lubiła układać je w wazonach.
Poza tym, wspominała ze smutkiem Tilia, stajnie były pełne koni. Teraz został tylko staruszek Kingfisher. Kochała go, ponieważ jeździła na nim od dziecka. Myślała z rozpaczą, co zrobi, kiedy wierne zwierzę nie będzie już miało sił nosić jej na grzbiecie. Siedząc na Kingfisherze mogła choć na krótko zapomieć o ruinie i opuszczeniu panującym w domu i uciec do lasu. Tam wymyślała baśnie o skarbach ukrytych pod drzewami lub marzyła, że odkryje rzadki gatunek drzewa, którego ogrodnicy poszukują od wieków. Historie, które sama sobie opowiadała, oraz te, które przeczytała w bibliotece, umilały jej samotność.
Po śmierci matki ojciec wyjechał do Londynu. Skończyły się wspaniałe przyjęcia w Staverly, a sąsiedzi przestali interesować się mieszkańcami pałacu. Przez cały zeszły rok Tilia nie została zaproszona ani na jedno przyjęcie, nikt też nie złożył jej wizyty.
Dlaczego ktoś miałby szukać mego towarzystwa? – pytała siebie rozgoryczona. – A nawet gdybym dostała zaproszenie, co włożyłabym na tę okazję? Na te pytania nie było odpowiedzi. Ze swych trosk zwierzała się jedynie Kingfisherowi, ponieważ miała tylko jego.
– Równie dobrze mogłabym mieszkać na bezludnej wyspie – skarżyła mu się głośno.
Koń, jakby rozumiał gorycz swojej pani i chciał ją pocieszyć. Trącał jej ramię aksamitnym pyskiem, a ona otaczała jego szyję ramionami i wołała:
– Ach, gdybyś był zaczarowanym rumakiem, może coś by się zmieniło na lepsze! Ale choć jesteś tylko starym, steranym życiem koniskiem, i tak cię kocham!
Jechała na nim tego ranka i nie chciała go dłużej męczyć. Poszła do ogrodu, w którym wspaniałe niegdyś grządki i klomby kwiatowe porośnięte były chwastami. Zaczynały właśnie rozkwitać krzaki bzu, migdałowce stały obsypane białoróżowym kwieciem.
Kingfisher szedł za nią jak pies. To przywiązanie starego konia stanowiło jedyną pociechę. Wyznała już Kingfisherowi, że nie mają nic do jedzenia. Potem zaprowadziła go do stajni i wróciła do domu.
Teraz, siedząc w salonie, usłyszała kroki w hallu. Ciekawa była, kto to może być. O tej porze, po południu, Coblin zwykle ucinał swoją drzemkę. Zaciekawiona wyjrzała do hallu i wydała głośny okrzyk radości.
Stał tam Roby. Ku swemu zdumieniu przez uchylone drzwi dostrzegła elegancki ekwipaż zaprzężony w dwa konie. Rzuciła się na powitanie brata z otwartymi ramionami.
– Roby! Och, Roby! Jak to dobrze, że jesteś!
Zarzuciła mu ręce na szyję, a on ucałował ją serdecznie.
– Wiedziałem, że się ucieszysz. Jak się masz, siostrzyczko?
– Byłam w fatalnym nastroju, ale gdy cię ujrzałam, czuję się lepiej! – odparła Tilia. – Czemu zawdzięczam twoją wizytę? Czy coś się wydarzyło?
– Wydarzyło, i to bardzo wiele – odparł. – Mam ci mnóstwo rzeczy do opowiedzenia. Ale najpierw niech Coblin pokaże mojemu stajennemu, gdzie ma zaprowadzić konie.
Oczy Tilii rozszerzyły się ze zdumienia. Wiedziała jednak, że w tym momencie zadawanie jakichkolwiek pytań mijałoby się z celem. Zostawiła Roby’ego i pobiegła długim korytarzem w stronę kuchni.
Tak jak się spodziewała, zarówno Coblin, jak i jego żona drzemali w fotelach, które kiedyś stały w gabinecie. Przez moment Tilia zawahała się. Wiedziała, jak bardzo oboje lubią swoją popołudniową drzemkę. Ale przyjechał Roby, a to było teraz najważniejsze. Dotknęła lekko ramienia Coblina.
– Obudźcie się – powiedziała łagodnie. – Przyjechał sir Robert!
– Ech? Co takiego? – Coblin ocknął się.
– Sir Robert… właśnie wrócił. Bądź tak dobry i pokaż stajennemu, gdzie się trzyma konie.
– Sir Robert… tu? – wymruczał Coblin zdziwiony. Zaczął ociężale podnosić się z fotela. W tym momencie otworzyła oczy jego żona.
– Ach, panno Otylio! – westchnęła. – Panienka wie, że nie mamy nic na kolację! Co podamy panu Robertowi?
Coblinowie zawsze zwracali się do niej pełnym imieniem, gdyż uważali zdrobnienie Tilia za zbyt poufałe.
– Na pewno coś się znajdzie – pocieszyła ją Tilia z Przekonaniem. – A teraz muszę porozmawiać z sir Robertem. Nie wiem nawet, jak długo tu zostanie.
Coblin wreszcie dźwignął się z fotela. Nałożył frak, który do tej pory wisiał na oparciu kuchennego krzesła. Choć strój był mocno wysłużony i przetarty w wielu miejscach, przydawał staruszkowi dostojeństwa. Wyglądał w nim jak prawdziwy kamerdyner, który doskonale zna zwyczaje i etykietę obowiązującą w wielkopańskim domu.
Przygładził dłońmi siwe włosy i poruszając się z niezwykłą godnością ruszył korytarzem do hallu, gdzie czekał Roby. Baronet przyglądał się uważnie wiszącemu obok wielkiego zegara obrazowi przedstawiającemu pałac Staverly. Malowidło liczyło sobie sto lat i powstało w okresie georgiańskiej przebudowy. Tilia często spoglądała na obraz, wzdychając ze smutkiem, że dom nie jest taki jak niegdyś.
Kiedy siostra i Coblin zbliżyli się, Roby odwrócił się od przedmiotu swych badań.
– Dzień dobry, sir Robercie! – powitał go Coblin.
Tilia zawsze twierdziła, że głos kamerdynera brzmi niezwykle doniośle i uroczyście oraz że przypomina jej ton biskupa.
– Witaj, Coblin – odparł Roby. – Bądź tak dobry i pokaż memu groomowi, gdzie ma zaprowadzić konie. Chłopak musi spać w pałacu, bo dach stajni przecieka.
– Tak jest, proszę pana – skłonił głowę Coblin, nie okazując cienia zdziwienia. Wyszedł frontowymi drzwiami i ruszył w stronę czekającego ekwipażu.
– Mam nadzieję, że przywiozłeś coś do jedzenia, skoro masz zamiar zostać na noc. W domu nie ma nic… dosłownie nic! Spiżarnia jest kompletnie pusta!
– Nie martw się – odparł brat. – Przywiozłem cały kosz smakołyków. Na początek będzie pâte de fois gras!
Tilia spojrzała na niego w najwyższym zdumieniu.
– Skąd to masz? Ktoś ci ofiarował? – spytała z niedowierzaniem w głosie.
– Kupiłem!
Zapadła cisza. Po chwili Tilia ostrożnie zapytała:
– Nie żartujesz ze mnie?…
– Mówię zupełnie poważnie. Poza tym mam ci mnóstwo do opowiedzenia – odparł Roby. – Ale najpierw usiądźmy gdzieś. Nawiasem mówiąc, przywiozłem też trochę szampana!
– Chyba śnię! – wykrzyknęła Tilia. – Czyżbyś nieoczekiwanie został… milionerem?
– Prawie zgadłaś! – Roby roześmiał się wesoło.
– W takim razie to miły sen! – stwierdziła Tilia.
Ruszyła przodem, prowadząc go do saloniku matki. Pokój ten był szczególnie bliski sercu dziewczyny. Wszystko wyglądało tu dokładnie jak za życia lady Staverly. Z bardzo prostego powodu. Otóż francuskie meble salonu matki nie mogły być sprzedane, podobnie jak obrazy kupione przez dziadka Po rewolucji francuskiej. To on zastrzegł, że nie wolno ich sprzedawać.
Przez okna wpadały promienie słońca i choć zasłony były nieco spłowiałe, pokój wyglądał bardzo pięknie. Poprzedniego dnia Tilia ustawiła tu wazon z narcyzami i drugi, większy, z białym bzem.
Roby podszedł do kominka i odwrócił się do niego plecami. Tilia zamknęła drzwi i spojrzała na brata.
– Wyglądasz bardzo elegancko!
– Byłem pewien, że spodoba ci się mój nowy surdut – odparł. – To pierwsza rzecz, jaką sobie kupiłem.
Tilia usiadła na jednym z krzeseł w stylu Ludwika XIV.
– Zacznij od początku, dobrze? Umieram z ciekawości!
– Uprzedzam, że to, co powiem, zabrzmi jak fantastyczna bajka – zcęzął Roby.– Otóż – wyebraź sobie,że nasz los odmienił się w ciągu jednej nocy!
– Jak to? Co się stało?
– Wynająłem pałac! – oznajmił z dumą Roby.
– Wynająłeś Staverly? Komu? Kto chciałby się wprowadzić do zrujnowanego domu?
Roby roześmiał się z wyraźnym zadowoleniem.
– Byłem równie zaskoczony jak ty, kiedy Patrick O’Kelly pochwalił mi się tym, co zdziałał.
Tilia wielokrotnie słyszała opowieści brata o jego wielkim przyjacielu Patricku O’Kellym. Był to młodszy syn hrabiego O’Kelly, zubożałego irlandzkiego szlachcica. Z tego, co mówił Roby, wynikało, że Patrick stał się niezastąpiony dla wielu osób z towarzystwa. Dzięki Irlandczykowi Roby mógł bywać w domach, do których bez jego pomocy nigdy by nie trafił. Zapraszano go na najrozmaitsze przyjęcia, koncerty, rauty i bankiety, które tak bardzo lubił.
– W jaki sposób Patrick O’Kelly znalazł kogoś, kto chce wynająć nasz dom? – dopytywała się Tilia. – I kto jest na tyle szalony, by płacić za wynajęcie domu będącego w takim stanie?
– Spytałem go o to samo. Odpowiedź jest prosta: Amerykański milioner!
Tilii zaparło dech z wrażenia.
– To prawda? Jakim cudem…?
– Najprawdziwsza prawda. Słowo szlachcica – odparł Roby.
– Ależ to niewiarygodne! – wykrzyknęła Tilia. – Opowiedz wszystko po kolei.
Widać było, że Roby o niczym innym nie marzy.
– Jak wiesz, Patrick, choć nie ma własnych pieniędzy, stał się niezastąpiony dla wielu ważnych osobistości. Po Londynie krąży nawet żart, że Patrick potrafi załatwić wszystko, od gwiazdki z nieba po pożyczkę na niski procent!
Tilia roześmiała się.
– Chyba ci nie wspomniałem – kontynuował Roby – że tuż po świętach Bożego Narodzenia Patrick wyjechał do Ameryki. Podróż ta doszła do skutku za sprawą bogatej i pięknej przedstawicielki rodu Vanderbildt. Ale to całkiem inna historia…
Najwyraźniej przypomniał sobie, z kim rozmawia, więc szybko zrezygnował z dygresji i wrócił do tematu.
– W Nowym Jorku Patrick oczywiście zawarł mnóstwo korzystnych znajomości. Zapewne wiesz, że utytułowani Anglicy i Europejczycy masowo szukają żon wśród licznych córek amerykańskich milionerów.
Tilia nie słyszała o tym. Widząc wyraz jej oczu, brat wyjaśnił:
– Mógłbym ci wymienić kilka tuzinów nazwisk angielskich lordów i europejskich hrabiów, którzy przebierają wśród posażnych nowojorskich panien niczym stado wybrednych kogutów!
Wyraz twarzy Tilii zmienił się gwałtownie, ale dziewczyna nie przerywała.
– No i wyobraź sobie, że dzięki Patrickowi zainicjowane zostanie coś nowego! – mówił podekscytowany.
– Co takiego? – Tilia widziała, że brat czeka na to pytanie.
– Proces odwrotny od wyżej wspomnianego – odparł z tryumfem w głosie Roby. – Otóż pewien amerykański milioner chce poślubić angielską pannę z arystokratycznego domu. Najchętniej córkę księcia!
Tilia roześmiała się.
– Ależ to niedorzeczne!
– Wbrew pozorom jest to całkiem logiczne – stwierdził spokojnie.
– A wynajęcie domu…
– Właśnie! Stąd będzie mógł rozejrzeć się wśród ewentualnych kandydatek, a możesz być pewna, że Patrick znajdzie dokładnie to, na czym zależy Amerykaninowi.
– Ale czy on weźmie pałac… w takim stanie?
– Otóż to! Mamy miesiąc na to, żeby doprowadzić dom do stanu, w jakim był za życia dziadka.
– Czy to on płaci?
– Oczywiście! – zapewnił Roby. – Jest tak bogaty, że w porównaniu z nim król Midas to żebrak.
– Jak to możliwe?
– W Ameryce wszystko jest możliwe – odparł brat. – Wiem od Patricka, że Clint Wickham… tak się nazywa ów milioner… odziedziczył ogromny majątek po ojcu i że jest właścicielem połowy linii kolejowych w Ameryce.
Wziął głęboki oddech, po czym mówił dalej:
– No i ponieważ pieniądze przyciągają pieniądze, okazało się, że na terenie jego posiadłości w Teksasie znajdują się największe złoża ropy, jakie odkryto w ostatnich latach!
– To brzmi zbyt pięknie, by mogło być prawdą! – zawołała Tilia. – Coś się w tym musi kryć.
– Nie bądź taka podejrzliwa! – wykrzyknął brat. – Patrick wszystko załatwił. Wyszykujemy dom, jak się patrzy. Musimy urządzić kilka łazienek, ale to i tak trzeba by w końcu zrobić.
– Łazienek? – powtórzyła jak echo Tilia.
Nigdy nie widziała łazienki. Za życia ojca lokaj nosił na górę mosiężne konwie z gorącą i zimną wodą. Do sypialni wstawiano wanny, w których domownicy zażywali kąpieli przed płonącym kominkiem. Teraz, chcąc się wykąpać, Tilia musiała prosić o pomoc Coblina. Zanosił konew do biura, w którym urzędował kiedyś sekretarz ojca, położonego blisko kuchni – na drugim końcu tego samego korytarza co jadalnia. Dla starego, cierpiącego na reumatyzm człowieka był to nie łada wysiłek. Zwykle więc Tilia myła się w zimnej wodzie, którą sama zanosiła na górę
– Patrick uważa – ciągnął Roby – że na początek powinniśmy mieć dziesięć łazienek.
– Ależ nie ma tyle wolnych pomieszczeń! – zaoponowała Tilia.
– Znajdą się – stwierdził spokojnie Roby. – Są przecież toalety, a kilka lepszych pokoi ma garderoby. Możemy też przerobić kilka schowków.
– Po co tyle łazienek? – spytała Tilia z niechęcią. Brat uśmiechnął się.
– Amerykanie mają bzika na punkcie czystości. Jeżeli Clint Wickham nie będzie miał swoich łazienek, nie wynajmie Staverly.
– W takim razie niech ma te łazienki i w ogóle wszystko, co tylko zechce!
– Oto słuszne podejście, Tilio! – wykrzyknął Roby. – Mamy niewiele czasu, więc muszę koniecznie znaleźć w okolicy murarzy, cieśli i rzemieślników, którzy mogliby się zabrać do pracy.
– Coblin ci w tym pomoże.
– Tak, oczywiście. Poproszę też tego starszego majstra w wiosce, który remontował dom za życia papy.
– A, masz na myśli Williama Emersona! – przypomniała sobie Tilia. – Żyje, ale nie jest już tak sprawny jak dawniej.
– Będzie nam potrzebna każda para rąk – stwierdził Roby. – Przede wszystkim muszą nareperować okna w moim pokoju. Kiedy ostatni raz tam spałem, był potworny przeciąg!
– Możesz na razie nocować w innym pokoju. Choć, prawdę mówiąc, w każdym coś szwankuje.
– Wszystko musi być zrobione szybko i porządnie! – oznajmił Roby.
– A ile ten milioner zapłaci? Zdaje się, że o to przede wszystkim powinnam zapytać.
– Teraz uważaj! – odparł jej brat. – To jest najbardziej niewiarygodne.
– Mówże! – niecierpliwiła się Tilia.
– Pokryje koszty wszelkich napraw, zasłon, zastawy i dywanów, czyli praktycznie zapłaci za wszystko. Ponadto przez cały czas jego pobytu w Staverly będziemy dostawać dwa tysiące funtów rocznie!
Tilia wydała okrzyk, który odbił się echem. Zerwała się na równe nogi i zarzuciła bratu ramiona na szyję.
– Roby, jesteśmy ocaleni! Ocaleni! Moje modlitwy zostały wysłuchane… a wszystko dzięki tobie! Jakie to szczęście, że zaprzyjaźniłeś się z Patrickiem O’Kelly!
– Tak, parę razy okazał się przydatny – przyznał Roby. – Ale nigdy nie przypuszczałem, że załatwi coś tak fantastycznego!
– To jest najwłaściwsze słowo! – entuzjazmowała się Tilia. – Och, teraz, kiedy pan Wickham jest naszym dzierżawcą, możemy przenieść się do dworku.
Uśmiechnęła się i po chwili mówiła dalej:
– Zawsze kochałam ten mały domek. No i jest w o wiele lepszym stanie niż pałac. Oczywiście musimy zabrać ze sobą najładniejsze rzeczy mamy, przede wszystkim meble z tego pokoju.
Była w niezwykłej euforii, w głosie jej dźwięczała dawno nie słyszana radość. Nagle uświadomiła sobie, że brat przygląda się jej w milczeniu, a jego oczy mają dziwny wyraz. Zaniepokoiła się:
– Czy jest coś, o czym mi nie powiedziałeś?
– Nic na tym świecie nie jest naprawdę doskonałe – rzekł wolno. – Do tego, o czym przed chwilą mówiłem, dochodzi jeden warunek.
– Warunek?
– Obawiam się, że nie będziesz nim zachwycona – rzekł Roby niewyraźnie.
Tilia usiadła na krześle.
– Cóż to takiego? – spytała. – Chyba pan Wickham nie ma zamiaru zażądać czegoś… niewłaściwego?
– To nie pan Wickham.
– W takim razie kto?
Roby długo zastanawiał się nad tym, jak jej to przekazać. Wreszcie odezwał się:
– Patrick działał nie sam, ale w porozumieniu z pewnym człowiekiem z Nowego Jorku, który już kiedyś korzystał z jego usług.
– Nie rozumiem…
– Spróbuję ci to wyjaśnić – rzucił Roby poirytowanym tonem – choć nie będzie to łatwe.
– Dlaczego?
– Otóż ów przyjaciel Patricka za wszelką cenę pragnie przystąpić do spółki z Wickhamem… Mam na myśli spółkę w interesach, które idą tak pomyślnie.
– Czemu nie zwróci się z tym do pana Wickhama? – zapytała Tilia.
– Wickham pracuje sam i nie ma ochoty na żadne spółki ani wtajemniczanie kogoś w swoje sprawy.
Tilia nadal niczego nie rozumiała.
– Znajomy Patricka – ciągnął Roby – chce, żeby tu, w Staverly, zamieszkał ktoś, kto będzie miał uszy i oczy otwarte na wszystko. Jeżeli uda się ustalić, jakie ma być następne posunięcie Wickhama w interesach… czyli jeżeli Wickham zdradzi się w taki czy inny sposób, gdzie ma zamiar inwestować pieniądze, Patrick powinien zostać o tym bezzwłocznie poinformowany.
– To strasznie skomplikowane – zamyśliła się Tilia. – Nie wyobrażam sobie, kto mógłby się tym zająć. Takie zadanie znacznie przekracza możliwości służby.
– Otóż to! – odparł brat. – Dlatego zgodziłem się z sugestią Patricka, że jedyną osobą, która temu podoła… jesteś ty.
– Ja! – wykrzyknęła zdumiona Tilia. – A cóż ja mogłabym mieć z tym wspólnego?
– Właśnie staram się dojść do tego – odparł cierpko Roby. – A ty ciągle mi przerywasz!
Tilia pomyślała, że słowa brata są niesprawiedliwe. Zacisnęła dłonie i, urażona, dumnie podniosła głowę.
– Clint Wickham – zaczął wolno Roby – ma córkę.
– Nie mówiłeś, że jest żonaty! – bez zastanowienia wykrzyknęła Tilia.
– Jest wdowcem. Żona umarła cztery lata temu. Jego córeczka ma obecnie siedem lat.
Przerwał na chwile. Tiiia nie odzywała się. Ciągnął więc:
– Jednym z powodów, dłacczego chce mieć ładny dom i posiadłość, jest to, ze przyjeżdża do Anglii z córką. Patrick ma znaleźć dla niej guwernantkę.
Zapadła cisza. Oczy Tilii rozszerzyły się. Z trudem powstrzymywała się przed zadawaniem pytań.
– Ponieważ osobą, o której wspomniałem, musi być ktoś, komu Patrick ufa, dlatego to ty zostaniesz guwernantką córki Wickhama.
Tilia patrzyła na brata oszołomiona.
– To znaczy, że mam szpiegować, tak? Nigdy! Przenigdy! Nie mogłabym robić czegoś takiego!
Roby wykonał ledwie dostrzegalny gest ręką. Przeszedł przez pokój i wyjrzał przez okno.
– Przepraszam cię, Roby – rzekła cicho Tilia. – Ale sam wiesz, że nasza mama… mama nie pozwoliłaby na coś podobnego. A poza tym nie potrafiłabym… nie poradziłabym sobie.
Zapadło milczenie. Przerwał je Roby:
– No cóż. To przesądza sprawę. Ciekawe tylko, jak będziesz żyć bez grosza przy duszy!
– To nie takr… – stwierdziła z wyrzutem Tilia – ale…
– Nawiasem mówiąc – ciągnął Roby nie odwracając się od okna – Patrick dał mi tysiąc funtów na najpilniejsze wydatki. Pięćset wziąłem dla siebie, a tu jest pięćset, które należą do ciebie.
– Pięćset funtów! – wyszeptała Tilia.
Nie wierzyła własnym uszom. Jak to? Mogłaby wejść w posiadanie tak niewyobrażalnej sumy?… W pierwszej kolejności zapłaciłaby Coblinom, którzy nie dostali pensji od blisko roku. Kupiłaby porządny owies dla Kingfishera. Biedny koń był slaby nie tyłe ze starości, co z braku przyzwoitej paszy. Coblinów przerażała nie tylko perspektywa głodu. Bali się przede wszystkim tego, że pałac popadnie w ruinę, a oni nie będą mieli dokąd pójść.
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